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JVieporuszoney niczem stałości umysłu Posła Chińskie-  
go nazwiskiem S u ~ u . .. i  dalszych jego przygód:

(  Z a k o ń c z e n i e . )

Po zm arłym  Cesarzu H iao-u  - ti w  m ło­
docianym  wieku nastąpił syn jego Tchao-łi. 
Baczny m inister na  czele rządu  młodego 
p a n a , ułożył dokładne spisy zasług ty ch  
wszystkich , k tó rzy  się w różnych zdarze­
niach , i rozm aitey d la  k raju  posłudze, nad  
pospolitych ludzi wynieśli. Nie by ł tam  
zapom niany Su - u. Ale s tym  d o d a tk iem , 
źe cale n iew iadom o, co się z nim  dzieje. 
W iedzia ł już po części jego h isto ryą m łody 
m onarcha. W olą  jego było , żeby dołożyć 
wszelkiego sta ran ia  na  w yśledzenie m ie- 
sca przebyw ania Su - u. „ T rze b a  koniecz­
nie  wysłać posłańców naszych do Hiung - nu, 
ażeby odzyskać i posłów , i innych rodak ów 
naszych przeciw ko praw u narodów  tam  za­
trzym anych. „ Stało się w edle woli cesar- 
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skiey. Ale T a ta r  o wie w H iu n g -n u  bar­
dzo ogólnie i z nie małą chytroscią odpo­
wiadali. Nie zraził się tern Tchoo - ti. Nie byli 
tez  wszyscy Chińczycy od T atarów  zajęci 
tak  ściśle w ich kraju  t rzy m an i, żeby się 
czasem od nich nie przebierali do swego k ra­
ju. Ci co tam  pozostali, miewali niekiedy 
zręczność nadgłaszania się do swoich krew ­
nych i przyjaciół w Chinach. Można było 
mieć wiadomości niektóre. Do tego um arł 
też tam teyszy T c h a n -yu  K iu - t i - h e u  srogi 
cięmiężyciel Su - u. Dostał się po zm arłym  
t ro n  zbyt młodego wieku panu. Do­
godna pora dla Chińczyków. Nowe tedy 
poselstwo do T a ta ró w  wyprawione, ofiaro­
wało im pokoy lub woynę: wedle tegp jak­
by  przyjęli, lub odrzucili podane sobie wa­
runki. Naywięcey chodziło o powwot Su - u , 
lecz i tych wszystkich, coby z nim razem  
powrócić chcieli. Zezwalali na wszystko 
Tatarow ie. Ale m ien ili , źe Sti - u dawmo 
już nie żyje. Atoli jego zdarzenie tak  było 
głośne, źe się nakoniec im iesce przebywa­
nia jego utaić nie m ogło ; ile przed  t y m i , 
co go usilnie wynaleźć pragnęli. Gdy się 
wszystko dość już rozgłosiło; tym bardzićy 
nalegali posłowie o powrócenie Su-u.: skła­
dając się na to wyraźnie wolą cesarską i do­
dając źe już Cesarz w ie o nim w szystko : ale 
wszystkiemu przebaczyć gotów, aby mu 
tylko tak  rzadki mąż był powwócony. "U- 
siinaść. chińską pożądany skutek uwieńczył.
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D otarto  aż na samo m iesce, gdzie w głu­
c h e j  pustyni przebywał Su-u. N a p e łn i j  
tam pustey dziczy siedliska n iezw yczayńi' 
goście. Pamiętniki Chińskie nie wymieni­
ły ’ żadnych sczegółów tey  nadzAvyczayney 
w  rodzaju swym sceny: w momencie odmia­
ny  lo su , który tak długo stałości męża do­
świadczał. Łatwiey to każdemu uczuć i na­
myśli sobie wystawię; aniżeli opisać. W te ­
dy L i  ling  ze wstydu sw ego, aż do tego 
czasu pokazania się przed posłami unika­
jący , nie mógł się dlużey oprzeć swey żą­
dzy widzenia i pożegnania przyjaciela swo­
jego. „ O naydroższy Tse - kun  - git (mówił 
m u ) twoje imie i cnota już się do krańców  
świata rozchodzi. Twoje nieporuszoną sta­
łość, twoję wierność dla oyczyzny i tronu, 
i naypoźnieysze wmuki znać i szanować bę­
dą. Przyydzie też nie wątpię i L i - l i n g  do 
wiadomości po tom nych : lecz nie inaczey 
podobno, jak w towarzystwie U ei-liu  jak­
by w stosunku cieni do światła w obrazach. 
O gdyby mię potwarz nie była przed cesa­
rzem  ffiao - u - t i  oczerniła ! gdyby ten  pan  
nie spieszył się był ze swoim na mnie i mo­
ich w yrok iem ! oglądałbym teraz razem  
s tobą oyczyznę. Dziś ta  nadzieja dla m nie  
przepadła. T o  czegom z laski panujących 
nabył w kraju H i u n g - n u , związek móy 
z U e i- l iu , którego córka za mnie poszła, 
jak mię od Chin bez pow rotu  oddala, tak  
tu  przywiązuje. Kochany p* r,vjacielu !
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gpomniy na m nie czasem, i odday spraw ie­
dliwość tem u, co się mimo swey woli i p rze­
konania swojego, m usiał stać nie w iernym  
oyczyznie ! za poniesione ukaranie zbrodni, 
k tó re y  się nigdy nie dopuścił. „

Skoro się wszystko przygotowało do w7y- 
jazd u , ruszył po kilkonastoletniey swojey 
niew oli s T atarsczyzny  Su - u w orszaku 
m andarinów . Przyłączyw szy po drodze do 
swojego tow arzystw a Ma - hunga, k tó ry  ta ­
koż poseł s Chin wysiany do T a ta ró w  in­
nego k ra ju : rów nie tam  s całym swym dwo- 
rem  był zatrzym any i nie wypusczony s tey - 
ś e  sam ey p rzyczyny , iak i Su-u  w7 Hiung~ 
nu: że niechciął m iędzy T a ta ra m i osieśdź, 
an i pana odmienić. W yraz ić  nie podobna, 
jak a  była radość i ciekaw ość w Chinach , 
osobliwie zaś w  stolicy tego wielkiego P ań - 
stw u, na odgłos przybyw ającego Su - u. Po­
przedzała  go z niczem  nie porów nana jego 
s ła w a : k tó re y  tak  nie zwyczaynym  sposo­
bem  nabył. Gdy się już od granic ta ta r ­
skich , aż do naydalszych prow incyi upew ­
niono w C hinach , źe żyje : że jest uwolnio­
ny  : zaczął wrszędzie bydż celem  powszech­
nego oczekiwania. Nikogo nie było po 
całey  drodze w  jego przejeździe , żeby wi­
dzieć i napatrzyć się m u nie pragnął. Na 
naypierw szą pogłoskę , że się zbliża do sto­
licy ; sypały się tłum y lu d u , na pow itanie 
i  poznanie tak  niepospolitego gościa. P e ł­
ne były ulice i nayobszernieysze place mia-



i t® , pom ieszanem i ze sobą różnego s tanu  
i  stopnia obyw atelam i. Sam a naw e t  p łeć, 
k tó ra  podług święcie u trzym yw anego  p rzy-  
stoyności chińskiey obyczaju, n igdy się n ie  
pokazuje  publicznie, w tedy  w t a k  radośnem  
z d a rz e n iu , su row ey  skromności p raw id ła  
uchylone bydź dla nićy musiały. P orob io ­
n e  w ścianach domów otwmry, (*) żeby  
się i Chinki n ap a trzy ć  te m u  m ogły , k tó ­
re m u  się wszyscy dziwili. N ieprzeliczone 
orszaki aż do b ra rny  i pierwszego dziedziń­
ca  pałacu  cesarskiego pop rzedza ły  i otacza­
ły  wjeżdżających. Brzm iące wszędzie o- 
k rz y k i  rad o śc i ,  rozlegały  się daleko. T a k  
pow racającego  w ja z d , naysw ie tn ieyszem u  
tryum fow i w yrów nyw ał.

N ad er  długo w  oyczyźnie żądany po- 
* se ł obrzędow ą szatą swojego dosto jeństw a 

o d z ia n y , na k tó re y  w edle  zw yczaju  Chiń­
skiego jaśniały niegdy u rzędow e znam iona: 
ale długością czasu ta k  ze samą szatą Avy- 
t a r t e  i u szkodzone , że łedwro do ro zezn a ­
n ia  bydź mogły. S tąd jescze w iększe 
swoją p o d a r tą  i zbu tw iałą  postacią uszano­
w an ie  wzbudzały. J  owa łaska czyli raczey  
chorąg iew  poselska albo sz tandar  p rz e d  
i8 t u  la ty  od m onarch y  m u w  ręce  d a n y ,  
choć już i farbę  swmję u t r a c i ł , n ie  m n ie y  
jed n ak  przez  to  samo czci i podziw ien ia  go- 
dnieyszy.
— — — — ——   ’ ~ i—

( * )  Bo nie ma zwyczaju aby tam okna domów na ulice wycho- 
d zity.



Przebyw szy  już pałacowe d z ied z iń ce ,
Z obrzędowym orszakiem i towarzyszami 
swoimi, od c ałego dw oru  uroczyście ze czcią 
i  weselem przy jm ow any '  i w i t a n y ,  p rzed  
oblicze Cesarza w prow adzony , złoży] m u  
nap rzód  cześć oyczystym zwyczajem. Ce­
sarz dziwnie u rad o w an y  z jego przybyć a 
„ często o tobie słyszałem, m ówił :  a ni­
gdy nie słyszałem inaczey,  tylko jak o nie- 
2U nie zrównanego p r z y k ła d u ,  który m a  
foydż wzorem dla wszystkich innych. 7 / n ie­
cierpliwością  tedy  na twoje tu  p r z y ty c ie  
czekałem. I tak mieć ch cę :  aby wszędzie 
w  obszernosci tego pańs tw a wiedziano jak 
ciebie  szacuję i tak  znamienitą  cn o tę ,  tak  
długiem doświadczeniem dowiedzioną po­
ważam. D.opelniyze naprzód szanow ny Se v 
poświeconego wiekami oyczystego obrzęc u. 
O dday  cześć drogim zwłokom slawney p a ­
mięci Oyca  mojego C esa rza ,  niegdy P a n a  
tw o jego ,  k tó ry  cię w poselstwie na  tak  m e  
zdarzone w swiecie dla łudzi przypadki  wy­
prawił .  Pódź do grobowca jego,  i czyń 
monarsze  ofiary. (*) N adzw yczayney 's ta -  
łosci u rzędn ikow i ,  należą się i iadzwyczay-  

n e  honory.  Upew niam  c ię ,  że niczego nie 
z an ie d b a m ,  na co tw a  takiego doświadcze­
n ia  wierność ku oyczyznie i insze tw e c i o ­
ty  zasługują. Mianuję cię teraz  Xiąźęciem 
pańs tw a .  W  ty m  stopniu znaydować się

(*v  WVeiici to jest rodzay caci W C hinach , kom u lego Cesais 

pozw ala.



będziesz na wszystkich uroczystych obrzę­
dach wewnątrz mego domu. Oddaję pod 
tw óy naczelny dozor wszystkich w calem 
państwie cudzoziemców : do ciebie oni u- 
dawać się mają we w s z y s t k i c h  swoich po­
trzebach i prośbach : k tóre  nie inaczey do 
mnie , jak przez ciebie samego przechodzić 
będą. Roczny twóy dochod, tysiąc m iar 
ryżu  i trzy  miliony szluk naszey monety. 
Dom w mieście, i za miastem randze tw ćy 
przyzwoity , ze wszelkiem. swem opatrze­
niem  i przyległemi ogrodami twoją będzie 
własnością. Obyś jako naydluźćy wszyst­
kiego używał , jak godzien jesteś. „ ' l a k  
spaniałą Cesarza łaskawością do gruntu  du­
szy przenikniony S u -u  tyle tylko odpowie­
dział. „ Nayjaśnieyszy Panie! T a  -dobroć 
„ s k tórą  mi się W . C. Mość udzielać ra- 
„ czysz, te  d a ry ,  k tóre  ze sczodrobliwo- 
}, sci pańskiey otrzymuję i te' stopnie go- 

dności i znaczenia którem i w tym  ino- 
„ mencie zasczycony zostaję; ' .eczną m i 
„ wdzięczność i poświęcenie się na usługi 
„ W . C. Mci skazują. Już one lię całego 
„ przejęły. L a t  18. doświadczenia nie 
„ wzruszoney wierności mojey w H iu n g - 
„ n u ,  już dla mnie cieniem są tylko tego , 
„ cobym chciał łożyć dla tak dobrego pa­
na. „ T o  rzekłszy oddał monarsze głęboki 
uk łon , czołem uderzając chińskim zwycza­
jem. Udał się potem do grobowca Hiao - 
u - t i  na żałobne obrzędy, jakie sam tylko 
Cesarz w  osobie swey czyni.



Słuszna zaiste żeby chw alebny spoczy­
nek po tukiem  dla oyczyzny cierp ien iu  na* 
stępował. Z łaski Cesarza Tchao ■ ti do nay- 
wyższych stopni w yniesiony, we wszystko 
obfitował. Pow ażany i kochany od m onar­
c h y , i naywiększego znacz.cn«. a nsob : któ­
rego się doradzali m inistrow ie państwa we 
wszystkich ważnieyszych spraw ach : szano­
w any aź do czci od wszy stkich, niczego wię- 
eey  źądae nie niógł do zupełności swojego 
sezęścia... Ale jakiś nie przew idziany Jos, 
k tó ry  go tak  srodze i tak  długo za granicą 
dręczył pozazdrości! mu i w o jczyźnie 
sprzyjającey fortuny. Le dwoby nie można 
powiedzieć , źe jego przeznaczeniem  było 
cierpieć za cudzą winę. W  kraju  H iung  - nu  
niebaezność tow arzysza jego poselstw a, słu­
ży ła  za powod uw ięzienia jego samego m ię­
dzy T a ta ra m i : kabały  u dw oru  Chińskie­
g o , stronników  Xiążęcia k rw i cesarskiey 
y e n ,  n ie tylko p rzypraw iły  go o niełaskę 
c esa rsk ą , lecz oraz ledwo go samego życia 
n ie  pozbawiły. X źe Yen, zw any L iu  - tan  
jeden  ze starszych braci panującego w tedy 
cesarza Tchao - t i , ten  jeseze m iał nadeń 
zasczyt, źe m atka jego celowała swem u ro ­
dzen iem , m atkę Tchao - tego.. Ale pomimo 

- to , gdy od postanowienia panującego w Chi­
nach zależy m ianow anie n astęp cy , Cesarz 
M iao- u - t i , naynałodszego ze  swoich synów 
do tro n u  po sobie przeznaczył. Co zro­
biwszy , natychmiast 3 pomiędzy nayznacz-



n ie y sz y c h  m ężów  ,  w y b ra ł  clo r a d y  jego , 
n a y ś w ie tle j  szych  i  n a j  cn o tliw szy ch  lu d z i. 
T a k ie  p o s tan o w ien ie  s ta rsz y  b r a t  c e sa rsk i 
X ż e X m , sw oją k rz y w d a  b y ć  m ien ił. C hciał­
b y  b y ł z a raz  o rę ż em  dochodzić  m n ie m a n e ­
go u  sieb ie  p r a w  a swojego. Ale m ia ł w ielką! 
p rz e c iw k o  sobie p rz e w a g ę  czu łeg o  rz ą d u . 
N ie  m ógł un ik n ąć  b aczn eg o  ok a  na s ieb ie . 
W ię e  z w ie lk ienai o stro żn o śc iam i i b a rd z o  
p o w o li p o c iąga ł i  w c iąg a ł do sw oich  zam y ­
słów  n ie k tó ry c h  u rz ę d n ik ó w  cy w iln y ch  
i  wro y sk p w jc h  w ięk sze  zn aczen ie  m ających . 
W  liczb ie  ic h ,  d a ł się n iesczęśn ie  nam ów i®  
s jm  S u _ u , S u - y e n .  P rz e d  św ia tłem  i b acz ­
n ością  n a  w szystko  m in is tró w  i r a d y  m o - 
n a rsz e y  n ic  się u ta ić  n ie  m ogło. W k r ó tc e  
0111 w szy stk o  z u p e łn ie  w yśledzili. A gdy 
się sp isek  w y ja w ił ,  p o n ie ś li w in n ą  sw ey  
z b ro d n i k a rę  w in o w ay cy  i sc.iągneli ją  p o d łu g  
p rz e są d u  C hińsk iego  n a  ca łą  sw oją ro d z in ę . 
I  ów  czci godny  Sc-u m u sia łb y  był/ swą g ło­
w ę p od  to p o re m  położyć . g d y b y  go n ie  r a -  
towTa ł n ay w y źszy  w ódz C hińsk iego  wroyska_ 
Bo je s t w y ra ź n a  w  C h in ach  u s ta w a : ż e  
w  zd a rzo n y ch  p rz e c iw k o  tro n o w i i  o jc z y ­
ź n ie  p rz e s tę p s tw a c h  i  ro d z ice  a  d z iećm i i za, 
d z ie c i , jak  d z iec i za  ro d z icó w  i z ro d z ica ­
m i i da lszem  ro d z e ń s tw e m  odpo w iad ają . 
A le  Ho ~koang  w  obecności sam ego cesarza ,, 
n a  w ie lk i ey  ra d z ie  glos z a b ra w s z y , „ jeże  ­
li  k ie d y  ( m ó w ił) p rz e z  n a jsp ra w ie d liw sz y  
w zg ląd  n a  k o g o źk o lw iek , m o żn a  zay iesieś
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i  wstrzymać surowość ustawy karzącey , to 
bez wątpienia dla takiego męża jak jest 
S u -u  Niezachwiana zadnemi przeciwno­
ściami jego wierność dla tronu i oyczyzny, 
osmnastu laty tak  oczewiście dowiedziona 
wyraźnie skazuje i naymocniey przekony­
w a , ze S u - yen  do zarzucoriey mu zbrodni 
w ciągnięty, ani za przykładem  ani za na­
uką oyca swego nie poszedł. Mówię do za- 
rzuconey mu zb rodn i: bo przez połowę tyl­
ko jest w in n y : jeźli mi s i ę  godzi tak"wy­
rzec. Bodąc albowiem przywiązanym do 
X cia  J^en, związanym ze sczególnymi przy- 
jaciolami sw oim i, nie siniał wydawać po­
wierzonego mu ich sekretu. Ale niech gi­
nie S u - yen. Nie zasłaniam jego przestęp­
stwa. Lecz oyciec jego S u - u ,  którego ży­
cie i barbarzyńcy w H i u n g - n u  szanować, 
um ieli, przez żadne względy ginąć nie po-* 
winien. S tern wszystkićm żeby się po czę­
ści p raw u  zadosyć stało, można mu odjąć 
wszystkie urzędy i jak prywatnego zosta­
wić. Będzie to dla niego śmierć cywilna. „ 
Wszyscy jednomyślnie przychylili sie do te­
go zdania. U tracił Su - u  wszystkie urzędy. 
Zostawiono mu jednak życie i d o b ra , k tó­
re  posiadał. T en  mąż nad wszystkie losu 
pociski wyższy, potrafił znieść i tak dot­
kliwą przygodę. Ustąpił z wielkiego wido­
ku  znaczenia swego. Oddalił się do jedne­
go ze swych ogrodów: gdzie na osobności 
i w  cichości p rze trw ał do końca panowania 
Tchcio-t i , tojest: jlo la t 6ciu.

4
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Po śmierci bezdzietnego Cesarza Tchao- 
ti tron  był osierocony. Ambicya xiąząt 
panującey dynastyi nabawiłaby ani wątpić 
woyny domowey: gdyby nie był uprzedził 
wszelkich zamachów 'Ho - koang. T en  ja- 
kofnaywyższy wódz woysk państwa, maj,.c 
całą siłę zbroj ną pod roskazami swojemi, 
p o t r a f i ł  utrzym ać spokoynosę. Zniósłszy 
się z ministrami pod powagą panująeey Ce- 
sarzowey, złożyli walna radę : na którą teź 
i S e - r  był wezwany jako dawnieyszy rad­
ca państwa. Stało się tak , jak się nayie- 
piey wtedy zdawało Hokoangowi. Przeszło 
większością głosów postanowienie w nay- 
wyzszey radzie , żeby Xze Lieu - ho stryy 
z m a r ł e g o  Cesarza T h a o - t i , że swojego ma­
łego xięstw a T h a n g - y , n a t r o n  wielkiego 
-państwa wstąpił. Ho - koang wprowadził 
go ze zw y kłą uroczystością d o  stolicy : gdzie 
od wszystkich stanów za pana uznany. Ale 
za led w o się skończyła uroczystość ogłosze­
nia nowego Cesarza, wszyscy żałowali swe­
go pośpiechu w wyborze. L ie u - h o ,  któ­
rego cale nie xiążęcie wychowanie poprze­
dzić musiało , zły ch i sromotnych nałogów • 
pełen, w podłości bezecnych swych obycza­
jów , ani mógł, ani chciał odpowiedzieć w y­
sokiemu znaczeniu S? n a  N i e b i o s .  Tak. 
w Chinach Cesarza mianują. A tak t  sama 
ręka, k tóra go na tron wprowadziła; musia­
ła go z niego sprowadzić , zaraz w drugim 
miesiącu niegodnego panowania. W szyscy
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m inistrow ie przednieysi i m andarynow ie, 
naywyźsze trybunały  państw a i onych na­
czelnicy , gdy w ielokrotne ich na mocy p ra ­
w a, podług urzędowego obowiązku przekła­
dania , żadnego skutku na umyśle Lieu  - ho 
n ie  z ro b iły , udali się do cesarzow ey daw- 
nieyszey R egentki państw a: żeby za jey 
pow agą w ielka rada  na nowo zwołana by­
ła. Ale wprzód nim przyszło do tego kro­
k u  , chciał się Ho - koang  w rzeczy tak  waź- 
n e y , upew nić o zdaniu przyjaciela swego 
S u - u :  k tórem u odkrył swoję m yśl, i \ \y -  
badyw ał co by o całem  przedsięwzięciu są­
dził. „ Przyiacielu  ł (pow iedział m u Su - u )  
długobym  się m usiał nam yślać cobym w tey  
m ierze ro z u m ia ł: gdybym zaraz pierw sze­
go dnia panow ania u nas X cia H a n g -y  , n ie  
przew idział te g o , w czem się mię teraz  do­
kładasz. Nie raz  ja sobie w nosiłem , źe 
do tego musi koniecznie znagłić n ad er 
widoczna i powszechna potrzeba. Ale ie- 
scze jest czas złem u zaradzić, i gorsze uprze­
dzić. Pod naczelnictAvem R egentki Cesa- 
rzo w ey , obrany został Cesarzem  Lieu  - ho. 
Ci co go obierali nie rozum ieli inaczey , 
ty lko  ie  godnie panować zechce, A źe się 
zaw iedli na swojem rozum ieniu, jak  swiacł- 
kam i są wszyscy, k tó rzy  codziennie pa trzą  
n a  jego dzikość , rospustę, nierozum , i sza­
leństw a : co bynaym niey nie pokazu je , że- 
b y  miał bydź synem nieba l Ci sami więc , co 
obrali pod naczelnictw em  Cesarzowey R e-



g e n tk i, mogą popraw ić swoje om yłkę, k tó - 
^ey się nie dobrowolnie stali w innym i. Ale 
chcąc ją popraw ić, niechay się strzegą w ięk- 
szey popełnić , to je s t : żeby krw i nie p rze ­
lewali. Od ciebie to nayw ięcey zależy. Ja­
ko wódz naczelny caley siły państw a ta k  
szanowny i kochany od w oyskow yeh, dasz 
im bacznie sczególne w tey  m ierze zlece­
nia : żeby się i k rop la  k rw i nie w ylała. 
Lieu - ho ,cale nie myśli! o tron ie  cesarskim , 
gdy m u go ofiarowano. P rzy jął go nie ina- 
czey, ty lko że m iał sobie ofiarowany. I  zrze- 
cze się g o , gdy m u będzie odjęty. Niech­
że żyje i do swojey udzielnosci pow raca. 
Nie może nikogo słusznie obwiniać , an i 
skarżyć się na  żadną krzyAydę. Gdy się m u  
odeym uie , co m u zgoła nie należało : a od­
daje się t o , co było jego własnością. W re -  
scie pew ny jestem , że źadney trudności n ie  
Zaydzie w tey  odmianie. Nie tak i to um ysł, 
żeby się na cokolwiek dla panow ania odwa­
żył. A jest u  wszystkich dość nienaw istnym , 
żeby znalazł jakich stronników . „

„ Lecz waźnieyszy jest n ie  rów nie w y­
bór C esarza , k tó ry  po złożeniu tego m a na­
stąpić. Ja  tak  u  siebie rozum iem  jak za­
pew ne i każdy dobry C hińczyk; że ten  co 
U nas na tron ie  cesarskim  m a zasiadać , po­
winien bydź naprzód człow iekiem : i to  
Znać, że jest człowiekiem. To ja m am  za 
ttaypierwszy przym iot godności cesarskiey. 
K om u się zawsze fortuna śmieje , k to  n i-
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gdy-nie doznał żadnego niesczęścia, k to  czy 
z u rodzen ia ,  czy ze srzęśliwego losu w ynie­
siony jest nad drugich, nie nadto  się zazw y­
c z a j  losem drug ich  z a jm u je :  jakoby był in- 
n ey  od nich n a tu ry .  Częstokroć pow ierz­
chow na tylko byw a u niego znajomość tych 
dolegliwości i nędzy, k tó re  poddani jego zno­
sić muszą. Nie zna*o to jest głód. co p ragnie­
nie, boleść, ponoszenie k rzyw dy, uciski, ćo 
nie  p rzyzw oite  , co nie spraw iedliw e obey- 
scie, zniew aga, n iedostatek  i inne liczne p ry ­
w a tn y ch  dotkliwości'. Jakże się nad  nieścżę- 
śliwymi z l i tu ie , i skutecznie  im zaradz i?  
Bo chociażby całego siebie na  to  pośw ięcił,  
żeby  swym poddanym  niesczęścia um niey- 
szy ł; n ie p o d o b n a ,  żeby się nie znaleźli je- 
scze niew innie  cierp iący  1 N ajw ięksi zaś 
z naszych cesarzów , nie inni są, ty lko  któ­
r z y  w p ry w atn y m  stanie swoim doznali roz­
m aitego rodzaju cierpienia. P rzez  tak ie  do­
świadczenie przeszedł m łody w nuk zm ar­
łego H i a o - u - t t .  T e n  młodzieniec p raw ie  
od urodzenia  więzień : bo ze swoją m atką  
acz za niedowiedzione i m n i o m r  *   >step-
s tw o , do wiezienia' w trąci y, żyje dzi ;ak 
p ry w a tn y .  Znasz sam ze szech m ia  czci 
godnego P i n g  - k i ; wieśz ci ...... , ja­
kiego światła i cnoty. O toż u niego z n a j ­
dziesz m łodzieńca , o k tó ry m  mówię. W y ­
baw iw szy go P i n g - k i  od śmierci , chował 
w  własnym  d o m u , i sarn go tego n a u c z y ł , 
co jest isto tne dla  nauczen ia  się i naywyź-

f
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szego p r z e z n a c z e n i a  c z ło w ie k o w i.  W n o ­
sząc s t e g o ,  co  m i  w  r ó ż n y c h  zd a rz en iac h ,  
o sw oim  w y c h o w a ń c u  p o w ia d a ł ;  n ik o g o  n ie  
w id z ę  w  c a ł e y  fa m i l i  c e s a r s k ie y  , ż e b y  a lb o  
z n im  m ó g ł  się r ó w n a ć ,  a lb o  b y ć  d o  p a n o ­
w a n ia  z d a tn ie y s z y m .  U d a y ż e  się s a m  do  
P in g -k i , dow iesz  się z u p e łn ie  o wrs z y s tk ie m ,  
a  p o t e m  t a k  sob ie  p o s tąp isz  , j a k  g o d n o ść  
m o n a r c h y  te g o  p a ń s t w a , w  sczegó lnosc i zaś  
d y n a s ty i  Hanów  i o c z e k iw a n ie  c a łe g o  n a r o ­
d u  , p o w s z e c h n e  d o b r o  i sczęs l iw osć  w y m a ­
ga . O to m  c i  o tw o r z y ł  r n j ś l  m o ję .  S a m  d o ­
b r z e  z n a ć  m u s isz  , źe  o c z e m  c i t e r a z  n a -  
m i e n i a m , b e z  ż a d n e g o  u p r z e d z e n i a  to  c z y ­
n ię .  A ni te ż  w  te rn  w dasnego w id o k u  i  k o ­
r z y ś c i  n ie  u p a t r u j ę  , m a ją c y  Avszystko co m i  
p o t r z e b a ,  i Aviecey n ie  p r a g n ą c .  „ W y s ł u -  
chaw szy, te g o  Ho-koang, p o ś p ie s z y ł  do  P ing-  
ki. T e n  m u  się t a k  w y t łu m a c z y ł .  „ C e s a rz  
Hiao - u - t i  n ie  m a ło  m i a ł  d z i e c i , z r ó ż n y c h  
m a łż o n e k  , ja k  Avszyscy to  w ied zą .  'L  Uei, 
m ia ł  Che - koang - suna. T e n  zaś b y ł  s y n e m  
m ło d e g o  X i ą ż e c i a , k t ó r e m u  w s z e lk ie  m o je  
s t a r a n i a  poŚArięciłem. M ia n u ją  go H oang-  
tsen -  s u n g , a lb o  aa' p o d o b ie ń s tw ie  do  m e g o  
n a z w is k a  P in g -k i .  T o  nazAvisko d a n e  m u  
b y ło  a v  pierAVszym r o k u  jego  ż y c ia  : źe  b y ­
ło d z iec ię  b a rd z o  słaboA\rite .  K a b a ł y  dAvor- 
sk ie  in i e s p o k o y n o s c i  pałacoAAre u  dAvoru c e ­
sa rsk ie g o  , p o  w p r o w a d z e n iu  t a m  c z a r n o -  
i i e ź n i c  , r z u c i ły  p o d e ź r e n i e  n a  X ią ź ę c ia  
C he-koang-suna  i  jego  m a ł ż o n k ę : j a k o b y
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d o  jakiegoś spisku należeć m ieli. C esarz 
W p ie rw szy m  zapędzie swojego gniew u, k a ­
zał te  o fia ry  w  w ięzien iu  zam knąć i śledzić 
m n iem an ą  ich zbrodnią. P i n g - k i  jescze by ł 
p r z y  p ie rs iach  w w ięzien iu  z m atką. Cią­
gnęło  się to  dość długo. N akoniec C esarz 
uznaw -zy  'ich  u  siebie za w innych, s całą ich 
rodziną  na  śm ierć  skazał. Ja  sam  m iałem  
niesczęscie ogłosić im  te n  w yrok. N ie za­
służony  los ty ch  nieszęsnycli o f ia r , rzew n e  
łzy  m i w ycisnął. N aydotk liw iey  m ię obcho­
dziła  ro zk azan a  śm ierć i n iem o w lęc ia : n a  
u k a ra n ie  p rz e s tę p s tw a , do k tórego  uczest­
n ic tw a  , an i rodzicom  n ie  dow iedziono , że­
b y  a v  czem  należeli. W z ią łem  ted y  n ie­
w in n e  dziecię i u k ry łe m  je w m iescu bez- 
p ieczn em  na u stro n iu . T a m  się chow ało 
dziecię p ó k iby  n ie  było  w  s tan ie  p rzy jęc ia  
odem nie  samego nauki. T a ,  mogę r z e te l­
n ie  zaśw iadczyć , n ie  by ła  d arem n a. Z a­
czą ł te ra z  m łodzieniec sw óy ro k  lg sty . Sła- 
c h e tn y  jego u m y sł, cale nie dw oiste s e rc e , 
d o b re  i c z u łe , ton  p rz y z w o ity , rozeznan ie , 
skrom ność i p rzy sto y n a  p o w ag a , każdego 
zas tan aw ia  i zn iew ala  ku  niem u. Bo p rz y  
in n y c h  p ięk n y ch  ta le n ta c h  , bardzo  jest u- 
p rz e y m y  i u p rzedzający . Z nay celn iey - 
szych  xiąg n a sz y c h , ( dosyć m i jest pow ie­
d z ieć ) i ro z u m  swróy o b ja śn ił, i w olą sp ro ­
s to w a ł: m aiący  się rządzić tak iem i p ra w i­
d ła m i ,  jak ie  nam  te  znaczące xięgi skazu­
ją, Nie można mu słusznie i s tego w zględu
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zalet odmówić. Nie widzę juz zgoła cobym 
miał w nim ganić. Ale gdybym cokolwiek 
w iedział, wymieniłbym wszystko s tą ^ a m ą  
sczerością; jakem spomniał o jego przym io­
tach. „ Nie potrzebował większego upew ­
nienia Ho - koang. Nic jednak przedsiębrać 
nie chciał ; bez naradzenia się jescze z nay- 
przednieyszym s pomiędzy wysłużonych we­
teranów  m in istrem , k tó ry  się zwał T ie n - 
y e n  - nien. T e n  długo był na czele rzą d u , 
nieskazitelna cnota i światło jego , dawały 
m u wolny przystęp do m onarchów , kiedy­
kolwiek widział tego potrzebę dla znosze­
nia się z nimi. Uwolniony od zwykłych ob­
rzędów na pryw atnych audyencyach cesar­
skich. T em u  tedy  Ho-koang  całe swe p rzed ­
sięwzięcie wyjawił: T ie n -y e n -n ien  wszyst­
ko pochwalił. Zebrała  się więc do Cesarzo- 
wey walna rada , na k tórey  po wyrażonych 
powodacli zaradzenia powszeclmey po trze­
bie państwa tak  naglącey, naywyższy wodz 
ze swojey kolei obracając rzecz do Regent- 
ki, te  słowa wyrzekł: L ie u - ho X że  Chang- 
y , niesczęsciem tego państwa stal się niego­
dnym  legalnie dopełniać uroczystych a istot­
nych obrzędów , w sali przodków  : jakże  bydż 
może Cesahzem? . .. Od I V. C. M ci która je ­
steś m atką tego Cesarstw a , czekamy roska~ 
zó w , czy tu  m a być staw iony , żeby pod na­
czelnictwem JM. C. M ci postanowienie rady  
w zględem  siebie usłyszał. Cesarzowa, s któ­
rą  się wprzód o tern zniesiono odpowie*

17
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dz ia ła : „ uczynisz to co potrzeba, i co p rzy ­
stoi. Spusczam się 11a was we wszystkiem. „ 
W reśc ie  wszystko się swoim porządkiem 
wedle p raw  i nie przestępnych obrzędów 
Chińskich dopełniło: bez naymnieyszego nie­
porządku i nie spokoyności s tey przyczy­
ny. Lieu - ho nie czyniąc oporu , do swego 
xięstwa Chang - j  skąd przybył powrócił. 
T y m  czasem ó w , co praw ie od urodzenia 
swego na śmierć skazany , początki swoje­
go życia przepędziwszy w więzieniu, a wy­
chowanie młodości i dalsze łata w p ryw at­
nym  domu, zawsze w obawie, żeby się kie­
dy nie w y d a ł , a zawsze baczny , żeby albo 
nie dał jakiego powodu nieukontentowania 
ze siebie, albo podeżrenia na s ieb ie : zaw­
sze pilnujący i nauki siebie oświecającey, 
i serca swego : ani żądając , ani myśląc kie­
dy  o wywyższeniu swojem , stanął na sczy- 
cie naywyźszey powagi pod imieniem Thung  
tsunga  , inaczey Hiao - siven - ti albo Siven - 
l i . . . Ł atw o się domyślić , że był wdzięczen 
ty m  wszystkim , co się przyłożyli do wy­
wyższenia jego. Do tych liczby należący 
S u - u ,  cale u niego przepom niany nie był. 
Pow rócił mu Cesarz wszystkie ty tu ły  i go­
dności , k tó rych  po w yroku na syna , był 
pozbawiony. W ezw ał go nowy Cesarz do 
boku swego, i umocował do przyym owa- 
nia próśb w waźnieyszycłr zdarzeniach, dla 
przekładania  ich sobie. W chodził on z nim 
Hv sczegóły rządowe, czyliby względem nich
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co na piśmie chciał podaw ać, czy też wo­
lał ustnie kiedykolwiek. Pozw olenie tako­
we bardzo rzadkie jest w C hinach , i w iel­
kiego znaczenia u dworu dowodzi.

Starał sic tym  bardziey S u -u  godnie 
za tyle łask odpowiadać. Cały się oddał po- 
większeniu sławy swego m onarchy i pań ­
stwu. Jeżeli przełożenia czynił ( co b j ło  
bardzo często) wszystkie one miały za ce l ,  
a lbo uchylenie jakiego nie potrzebnego cię­
żaru  , i stąd ucisku: albo obmyślenie scze- 
gólnieyszey jakiey nagrody ludziom, w scze- 
gólnieyszey posłudze krajowey. T y m  bar­
dziey w strzA manie w nadużyciach urzędu , 
lub zapobieżenie w ym aganiom , i innego 
rodzaju wyciskaniem niesłusznym, na zysk 
nie wiele znaczącey i mało kosztującey pro- 
tekcyi niższego rzędu pomocników rządo­
wych: która jednak nie rzadko staje się zby t 
uciążliwą k ra jow i, tak  dalece, że stąd i 
pod naylepszym m onarchą , przez złych 
subalternću> bywaią nie mało uciśnieni pod­
dani. Skoro go w ezwał Cesarz do poufaley 
ze sobą rozm ow y, co nie raz przez dzień 
byw ało , uwiadamiał go Su-u  o rozm aitym  
względzie położenia rzeczy w  tę  chw i l ę : 
uw iadam iał o ludziach , k tó rychby  albo 
skromną zasługę z utajenia można było w y­
dobyć , albo praw dziw ę , lecz mało znane 
talent a okazać. T em i i t j m  podobnemi 
p ro śb am i, nie tylko nie naprzykrzy ł się ni­
gdy m onarsze , ale owszem przeto  był sza-



eownieyszym tem u dobroczynnemu Panu : 
k tó ry  i sam przez się naywięcey usiłował, że­
by się stał jak naypotęźnieyszym dla wszyst­
kich. Gdy już daley zayśdź nie mogła u 
dworu wziętośc j znaczenie S u - r  , i łaska 
monarsza dla niego ; chciał mieć tak Cesarz, 
aby w jego rodzie wyśledzono bliższego, czy 
dalszego z jego krewnych ; k tórym by mógł 
p rzez  wzgląd na Su-u nowych dobrodzieystw 
udzielić. ”  Co za szkoda, rzekł jednego ra ­
zu , gdjr mu doniesiono o słabości zdrowia 
tego meźa : co za szkoda , źe taki czloAviek 
nie miał ty lko jednego syna , i ten  się w pła­
tał niescześnie na swoje zgubę. W y  p rzy­
jaciele tego czci godnego człow ieka, wy- 
wiaduycie się s pilnością, azałiby nie moż­
na jescze wynaleźć sczątka jakiego tak cno­
tliwego sczepu. Może też kiedy i kogo dru­
giego tak  uratowano, jak i mnie samego.,, 
Po tyadi słowach Cesarskich starało się wie­
lu  tak  dla przypodobania sie Cesarzowi, 
jako też i s przywiązania do Su- u  wszelkie 
wywiadywania w tey  mierze czynić. Teść 
atoli cesarsk i, a sczególnieyszy^ przyjaciel 
Su - u , Xże P in g -  nguen - heu w  tey  m ierze 
by ł od drugich sęzęśliwszym. U dał się do 
samego S. - u „ O  móy drogi przyjacielu! 
r z e c z e : oto Cesarz chce ci koniecznie wy­
naleźć syna , albo wnuka. J tak  sądzi, źe 
mogło się podobnie w tw ym  rodzie zdarzy ć, 
jak  się stało z nim samym. Czyby się tedy  
nie mógł znałezć taki, jak  ów P i n g - ki f
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lub  onego n rs 'a d o w c a ,  żeby  ta k  postąpił 
z jak iem  dziecięciem k rw i tw o je y , jak on 
ze k rw ią  cesarską postąpił. O d k ry y  mi się 
jeź lico  w iedzieć możesz. —  „ T o  w iem , od­
pow ie S u - u ;  że w  domu mojego syna n ie­
godnego, wszyscy zginęli. N ik t nie w y ra ­
tow any. J jabym  sam głowę dać m u s ia ł ;  
gdyby  nie  życzliwość Hoko- anga.  P r z y ­
znam  ci się je d n a k , że nie jest nie podo­
bna , iż może żyć jescze m ó y  s y n , k tó re ­
go m iałem  s T a ta rz y n k i  w Hiung - nu. Je ­
żeli on ta m  żyje , to  musi być w liczbie nie­
w o ln ik ó w , czy w yrobn ików  Uei- l iu .  Bo 
jego ludzie , m a tk ę  ze synem  odem nie za­
jęli po śm ierci X c ia  J u - k a n - u a n g a ; k tó ­
r y  ty le  dobrodzieystAv m i s a a  iadcząc, chciał 
ta k ż e  abym  z jego ręk i  p rzy ją ł  ż o n ę : k tó- 
r a b y ,  jak m i m ów ił , m iała  s ta ran ie  o mo- 
jey  starości, oczy moje po śm ierci zam knę­
ła i dopełniła  pogrzebow ych  obrzędów. Ż y ­
łe m  z n ią  la t  dAvie : na rodzonem u synowi 
dałem  imie Su-tung-kue.  A jak to A\szyst- 
ko co m iałem  z lask i J u  - k a n - u n g a  , Uei-  
liu zab ra ł  i znisczył; nic zgoła nie słyszałem , 
ani o ty m  synu , ani o m atce  jego. „ W k r ó t ­
ce się o tern  dowiem y, rz e k ł  P in g  - nguen-  
h eu , k tó ry  całą rzecz n a ty ch m ias t  odniósł 
do Cesarza. T i n  zaraz  wysłał jednego z m an- 
d a ry n ó w , żeby  pom iędzy T a ta r a m i  Aryśle- 
dzil S u - tu j ig -k u e .  Usiłow anie Avj^sianego 
m a n d a r in a , k tó ry  żądanego po tom ka Avy- 
k u p ił  i do Chin sprOAyadził, odpoAviedziaJo
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woli i chęci C esarsk iey , i norvą p rzy jem no­
ścią im ienczy lo  podeszły juz w iek  S u -u . 
P rzy b y łeg o  syna bardzo  łaskaw ie p rzy ją ł  
Cesarz. A oddając go c y c u : pow ierzam  ci 
go r z e k ł : jako drogiego składu. Bo tak  są­
dzę , ze rów nie  do c ie b ie , jak  i do m nie  
należy. Ja na siebie p rzy y m u ję  los jego o- 
p a trzy ć .  S tobą  dzielić będę ukszta łcenie  
jego podług obyczajów naszych. „ Sam  Ce­
sarz p rzeznaczy ł dla niego nauczycielów  
języka i nauk  Chińskich. N astępnie  pod­
niósł go do wysokiego stopnia  Ń a i .d a r in a  
woyskowego.

Po  p rzy b y c iu  Syr.a , resz tę  dni swoich 
iv ciągley już pomyślności Su - u p rzep ę ­
dził. Cesarz go zawsze m iał za jednego 
s poufalszych przyjaciół. Wszyscy* w  jego 
osobie u p a try w a l i  n ie in teresow anego  do­
broczyńcę. Z w łascza  Ind Chiński znał go 
swym  op iekunem  , i nikogo zgoła n ie b y ­
ło ,  coby go nie w ielb ił i n ie kochał. Bo 
nikogo on świetnością swoją n ie zacimiał. 
Stad też zazdrości n ie  doznał i zazdrośników  
wniknął. S ta ra ł  się dla w szystkich p rz y ­
sługę r o b ić , i nie m ia ł  żadnego n iep rzy ja ­
c ie la ,  a za tem  używ ał spokoynie owoców 
sw ey sławy, cnoty  i dobroczynności sw ojćy. 
N aprzód  o k ru tn y  los w* H i u v g - n u  co było 
naysroższego n a ń  zw alił:  ale go w  duszy 
n ie  obalił, i um ysłu  jego nigdy żadna  p rz y ­
goda ze stanow iska n ie  ruszyła. N as tęp n ie  
zaś los nayśw ie tn ieyszy  acz z n iep o ró w n a-
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ną hoynością zlał się ta k  obficie na  niego, 
bynam niey  nie zaślepił człowieka. W  od- 
tniennem  swem po łożen iu , zawsze jedna­
k i ,  zawsze sobie podobny od początku aż 
do końca. P rzeży ł swoie niesczęścia: na­
grodzony spaniale czcią i zasczytam i, do ­
szedł pełności la t swoich przeszło ośmdzie- 
siąt. Zakończył swe życie i4go roku pa­
now ania Thung-tsunga. Śm ierć takiego w e­
te ra n a  lubo niespodzieAvaną nie b y ła : na­
d e r  czule p rzyiął żałosny Tchufig- tsung. 
Nayznacznieyszych ze dw oru sw ego, na  
cześć pogrzebową przeznaczy ł, i na koszt 
skarbu  cesarskiego chciał mieć cały jego 
pogrzebow y obchod.... W izern n ek  tego m ę­
ż a , jako w zór praktycznego m ęd rca , do 
sali przodków  Avniesiony. Pam iątkę zm ar­
łego , zapisała h istory  a : w yobrażali w  ró ­
żnym  kształcie m ówcy i p o ec i, i A rtyści 
Chińscy.

D U M K A
N a  p o s ę p n e  w i o s k i .

Lasku ! czego się zielenisz ?
Kogo tw a cieszy ozdoba ?
Czemu sw ey barwy niezm ienisz ?
Dziś tu  powszechna żałoba.
Próżno się liść tw óy sz e le śc i,
Darem ne rozwlokłeś c ien ie;
Nikogo wdzięk tw óy  nie p ieśc i,
Um ilkło radosnych pienie.
Pasterz do Ciebie nie p rzyydzie ,
Nucić nie będzie na flec ie;
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S m u tn y , łzy  w ylew a w  biedzie ,
Ze go niedostatek gniecie.
Nie te  dziś co dawniey czasy 
M inął wiek pasterzów , m in ą ł !
P o n u re  wioski i l a s y ,
Jakby ród człeka wyginął.
T e n  sam Bóg w Niebie co w p rz ó d y ,
I  toź samo słońce g rz e ie ;
T a ż  sama ziemia i w o d y ,
Lecz z człekiem nie to się dzieie.
Ow dzie  Rolnik na ugorze ,
W  pocie rad łem  ziemię grzebie ;
Z tąd  doczeka plonu w porze  ,
Bogday! żeby to dla siebie!

P race  swe nadzieją s ło d z i ,
A może co i w ygm erze ;
Lecz co k rw aw y morg u ro d z i ,
T o  mu w krótce wróg odbierze.
W szystko  się tu  czegoś sm u c i ,
W szędzie  posępne m ilczen ie ;
Ani tu  słowik zanuci ,
L asku  ! wdziey k i r , zrzuć zielenie.
N a co się tw óy  urok przyda ?
N ik t n im  się cieszyć nie b ę d z ie ;
I  owszem , podwóyna bieda ,
Tyś w e s ó ł , a sm utek wszędzie.

Niech spadnie liść tw óy  zemdlały ,
Niech wiosna żałobę w łoży ;
Niech to św ia t obaczy cały ,
Niech go tw a  żałość zatrwoży.

J e r z y  Nester.

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia d i  Ko ­
mitetu sześć »j a m p U r ' ó w  fila rnieysc przeznaczonych.  Dnia 5 
miesiąca Września  roku 1816. ^

G. E. G ród  deck P r o f  O rd, Cxi. K . C


